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W i a d o m o ś c i  k r a j o w e *

— K R A K Ó W , —
( A .  X , j  J \a  wczoraj szej  wystawie nowej  

koniedyi  Hr .  F r e d r ą ,  pod n az w ą  »Dozywocie« 
niewielka była l iczba widzów,  -— lecz zado> 
wolnienie Publiczności  j e szcze  w iększe ,  j a k  
na poprzednich dwóch komicznych p rze ds ta ­
wieniach.  Pan Ł a d n o w s k i  w roli skąpca  i 
l i chwiarza  L a lk i,  ani na j e dnę  rhwi lę n . eprze  • 
s tawa ł  być za jm u j ą c y m ,  i każde  - przybycie 
j ego na scene.  nane lniało pustym śmiechem 
pat rzących zas łużone ciągle j ednało  mu o- 
kla  ;i. Najzabawnie j sze  były dwie sceny po­
między Ł a tk ą  i (Jrugieni l ichwiarzem T w ar­
doszem, k to rego  rolę Pan Anczyc po mis t rzow­
sku  odegrał .  —  Ani wą tp i ć ,  że  bliskie p o ­
wtórzenie tej s z tuk i ,  l icznych widzó w śc ią ­
gn ąć  powinno,  gdy się dowiedzą o tak we- 
soleni  spędzeŁv u  wczora j szego  w i e c z o r a , na 
wystawie tej koniedyi.

J n t r o  nowa d rama  z f r a n cu z k i eg o , pod 
n az w ą:  Paravicdes bankier H iszp a ń sk i, na 
dochód ułnbiouej  młodej  ar tystki  P a n n n y T e -  
re ssy Bondas iewicz , —  k tó ra szczególnie j  w 
tym ro k u ,  tyle p r z y c z y n i ł a  się,  coraz ł adn ie j ,  
s z ą  g r ą  s w o j ą ,  i śp ie wem  codzieunie w ię k ­

szy postęp zn am ion u j ąc ym ,  do uprzy je mnie ­
nia ■ wieczorów teatralnych.  5.

W iadom ości zagraniczne.

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  P a ryż IZ  L utego . —
W yd z ia ł  wo jenny  nieprzes ta j e wciąż  wy ­

dawać l icznych ur lopów żo łnierzom w sze l ­
kie j  broni.  Wczora j  p rzechodzi ły  tędy g r o ­
mady u r lopn ików,  udających  się do r o d z in ­
nych zagród.  — Wiadom oś ć  t a ,  s łuży poczę-  
śoi za odpowiedź na owe ciągle n iepokojące 
nowiny dzienników,  poświęcających się p lo t ­
kom poli tycznym.

— B ru xe lla  23 L utego . —
Coraz  bardziej  w zmaga się tu nadzie ja ,  

źe  sprawa belgi jsko-ho l l enderska  weźmie n a j ­
lepszy koniec.  Wiadomości  o dnchu wojsk a  
be lg i j sk iego ,  odpowiednie  s ą  ca łk iem życze ­
niom Rządu .  —  Na  ludzi  podej rzanych j e s t  
wie lka  baczność inianą;  — z r e s z tą  n ikt  ich 
rozsądny  nieusłucha.  —  O d g ra ż a ją  się oni 
sprawić w tym dniu n iespokojność ,  w  k t ó ­
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rym przyjdzie '  do r ozp raw  w izbie d e p u t o ­
wanych nad przyjęciem lub odrzucen iem t r a k ­
t a tu;  — lecz t rudno  przypuścić aby na jmnie j­
sze sprawić  potrafili  zamieszanie;  —  g a r n i ­
zon Bruxe l l i  j e s t  dosyć liczny.

W c z o r a j  sprawozdawcami dwóch sekcyj  po­
jedynczych,  do sekcyi centralnej ,  mianowani  
zostal i  Panowie L e b e a u ,  i D o le ź ,  obadwa 
stronnicy pokoju.  Podobn ież ze st rony re ­
szty innych cz te rech sekcyj  , P P .  Behr ,  
L i e d t s , i vem V oI xe m ,  st ronnicy pokoju,  
odnieśl i  p i erwszeńs two nad cz łonkami  par* 
tyi exal towanych P P .  Dumor t i e r ,  Metz  i Da-  
bus,  którzy chcą koniecznie wojny;— w ostatniej  
sekcyi  ma być wybranym P.  Verhaegen  t a k ­
że s t ronnik pokoju.

P an  S tee le  ir landczyk,  poslanieo do tu te j ­
szego r z ą d u ,  ze st rony wielkiego agi tatora 
0 ’Connela z of iarowaniem królowi  L e o p o l ­
dowi ochotniczych batal ionów z Irlandyi  p r zy ­
płynąć tu ma jących  do walczenia za  sp rawę  
Belgi i ,  —  odebra ł  dziś rozka z  ze strony po- 
licyi wyjechan ia  natychmiast  z Bruxe.Ui, i 
7. całego k ra ju .  —

Przy  zamknięciu giełdy dzi siejszej  dow ie ­
dziano się,  że istotnie z ostatniej  sekcyi ,  nie 
k to  inny tylko P ,  V erh ae gen  obrany został  
sp rawo zda wcą .  A t a k  ani  już  wątpić nikt  
niechce,  o p rzyjacie lsk iem zakończeniu  się 
sp raw y  belgicko holenderskie j ,  — i papiery 
zaczęły szybko iść w górę.  —

D nia  23 L utego  (p rzez K olonią ) Nadz ie-  
j e  przyjęcia t r ak ta tu  przez I zbę Re pr e ze n t a n­
tów po w ię ks za ją  się z każdym dniem.

Środek dyktator sk i  niewłaściwości, do k t ó ­
rego  uciekli  się n iektórzy cz łonkowie  oppo- 
zycyi,  odrzucony został  w sekcyach w ięk sz o­
śc ią  głosów;  —  wszyscy zaś  sprawozdawcy  
obrani  przez sekcye,  s ą  z a p r z y j ę c i e rn 
t r a k t a t u .  Tyin sposobem rzecz  cała,  u w a ­
ża  się tu za uko ńcz oną .

D nia  21 Lutego  (P rzez depeszą te leg ra - 
f ic z n ą  nadbieg tą  z K o lon ii do B erlina) Mo­
ni tor  belgi jski  z dnia 24 zawiera nas tępujące  
oznajmienie;  ^ U t r z y m u ją  tu,  że wydziały 
centralne uk o ńc z ą  dziś swoje  prace,  —  że 
sprawozdanie ukończone zostanie j u t r o , — a po­
j u t r z e  w p rowadzone będzie,  do Izby R e ­
prezen tantów.—

W i a d o m o ś c i  z  P o c z t j  w c z o r a j s z e j .

— Paryż  15 L utego. —
O  przybyciu Marszałka  Valee do T u lo -  

nu  nie słychać potwie rdzenia ,  i dla tego po­
głoskę tę l iczyć t r zeba do mnóstwa  podobnych

zmyś leń ,  k tó rem i  t ak  ro z rzu tn ie  szafu ją  
dzienniki  i nawet  nie z a d a j ą  sobie t r u d u  od­
wołan ia  ich.

P i sz ą  z T u l o n a  dnia 12 b. in.: «Przygo- 
to w u ją  tli gor l iwie wyprawę do M e x y k u  
dwóch batal ionów piechoty,  dwóch bateryi  
ar tyleryi  i kompani i  sape rów.  M n i e m a j ą  że 
piechota wydzie loną będzie z armi i  a frykań* 
skiej  i w Algierze wsiędzie na statki .  O k r ę t  
l iniowy «Dyadem» i korwe ty ł ado wne  «^4ga/a» 
i mEgerya» p rzeznaczono są  do tego t r a n s ­
portu,  dodany im będzie s t a tek parowy,  aby  
wrazie  przeciwnego wiat ru wziął  j e  na l inę  
po c i ąg ow ą .

Przybyły do I I av re  sta tek pocztowy 
meralde» przywiózł  gazety m e x y k a ń s k i e  
świeższej  daty. E sla fe lle  z 26 stycznia,  z a ­
wiera za jmujące  wiadomości ,  między innemi 
list  admi rała Baudin,  w k tó rym tenże zbi ja 
k łaml iwe rapor ty,  k tóre  w imieniu San tany  
ogłoszone zostały.  L is t  ten pisany j e s t  do 
f r ancuzkiego j e ne ra l ne go  konsnla  w N e w -  
Y o r k ,  i t ak brzmi:  « P om ew aż  obawiać się 
muszę ,  żeby konsulowie amerykańscy niepo-  
wtórzyl i  k ł ams tw,  k tó r e  i ząd  m e x y k a ń s k i  
pod imieniem j e n e r a ł a  Santany ro zg łos i ł ,  u -  
ważani  przeto za s tosowne,  przestać panu u- 
r zęd own e  p rzedstawienie  wypadków dn ia  5 
stycznia.  F a ł sz em  j e s t  że  między mną  i j e ­
ne ra łem Santana  miały miejsce uk łady.  P r z e ­
syłam panu ca łą  między nami k or esp ond en -  
cyę. P rz ek on a sz  się pan z niej,  iż o ś w ia d ­
czyłem,  że w sku tku  uchybienia Zawartej  we 
wzg lędzie  V e r a - C r u z  kenwency i ,  w arunk i  
t e j że  przestały mnie  obowiązywać ;  powie­
działem tylko ża będę oszczędza ł  mias ta  i d o ­
t rzymałem.  s łowa,  ponieważ ani j e d en  wystrzał  
przeciw niemu nie został  wymierzony,  ani 
j e dne  drzwi  domu nie zos tały wysadzone,  ani 
cz y jako lwiek  prywatna własność naruszona.  
Chc ia łem tylko pozbawić miasto j e g o  dział ,  
nie czyniąc inu żadnej  szkody i to się stało.  
F a ł s ze m je s t  że j e ne r a ł  San tana ,  bagne tami  
zmusi ł  nas do wrócenia  na okręty.  Nigdy 
nie było inoim zamiarem zostawiać w m ie ś ­
cie garnizon,  chc ia łem,  j e  ty lko  rozbroić,  i 
skoro  ceł ten został  osiągnię ty,  r o z k a z a ­
łem wrócić na po k ład ,  co spoko jn ie  i wnaj-  
większym porządku  dope inionem zostało.  
W  chwili ,  kiedy sam wstępowałem w sza ­
lupę ukazal s ię  j e n e r a ł  Santana  na grobl i  
po r to w e j ,  na czele kolumny,  k tó r a  nie z 
bagne tem na nas  ude rzy ła ,  ale żywy k a r a b i ­
nowy ogień na nasze szalupy w y mi erz y ła .  Po-  
n iewnktę  napaść p rzewidywałem,  p r ze t o  użyte 
były wsze lkie  pot rzebne ś rodki  do odparc ia
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go  i W tej  to okoliczności  padł  koń  p o d j e *  
ne ra tem Santana,  a on sam został  t r zema kul* 
ini przeszyty.  Fa ł szem j e s t ,  że  Mex yk an ie  
za bra l i  nain ośmiofuntowe działo,  zos tawiłem 
w prawdz ie  j edno z dział  miasta na grobl i  
por towej ,  ponieważ nie zdawało  ini się być 

idnein zabrania ,  ale znaszych dział ,nie s t r a ­
ciliśmy Stadnego. Fa ł szem jest ,  ze  j e ne r a ł  
San tana .  us t ę p u ją c ,  zniszczył  ma teryały ar-  
tyleryjne których nie mógł  zabrać,  oszczę ­
dzi l iśmy mu tego t rudu,  bo wyjąwszy  j e d n e ­
go bas t ionu wszys tkośmy zniszczyli .  Fa łszem 
jest ,  źe  choć j e den  s t rzał  armatni  przeciwko 
miastu wymierzyl iśmy,  tylko do koszar  M er­
ced s t rzelal iśmy.  Fa ł szem jest ,  że  więcej  
niż stu poległych i mnóstwo rannych na u l i ­
cach miasta zostawil iśmy.  S t ra t a  irasza wy ­
nosi tylko ośmiu poległych,  z których tr zech 
tylko zostało na placu bitwy i 56  rannych,  
z k tórych ani j e den  nie pozostał  w mieście.  
P ro k la ma cya ,  k tó rą  j e ne r a ł  San tana  wydał  
r az em  z buletynem,  równie jest  j a k  sam bu- 
letyn k łaml iwą.  Mias to V er a - C r u z  nie jes t  
zmien ione w sfós popiołu;  daleki  od chęci  
zni szczenia go,  nie mia łem ważniej szego  s t a ­
rania ,  j a k  oszczędzić mu nieszczęść wojny,  
i zasłonić j e  od zguby.  T o  s ą  panie k o n ­
su lu  je t iera lny,  fakt  i, k tó re pan możesz po­
s tawić p rzeciw kłamliwy ni podaniom j e n e r a ła  
Santany  i r zą du  mexy kańsk iego ,  s ą  one do­
s tatecznie autentyczneini ,  i n ik t  im z a pr ze ­
czyć nie może.

Chciej  pan p rzyjąć  i t. d.
(podp.)  Cha r l e s  Ba ud in .

— B ru ze lla  16 Lutego. —
W  jednym z dzienn ików bruxel skich u-  

niieszczony j e s t  list z L ó w e n  pod dniem 14 
b.  m. pisany.  »Przejechałei i i  z nakomi tą  częsc 
Belgii  i sumiennie mogę za rę cz y ć , że nigdzie 
ńawet  w oddzielić się mających inalycli c z ą ­
s tkach  L i iu bur ga  i L u x e m b u r g a ,  niedostrze-  
g lem tego zapatn w ojennego ,  t ego* z sza leń ­
s twem graniczącego en t u z ja z m u ,  o j a k i m nie 
dawno  wspomnia ł  dziennik Km uncipation. 
W y j ą w sz y  m a łą  l iczbę n ierozsądnych m ło ­
dych l u d z i ,  i tych rewulucyoni stów z p r o f e s -  
sy i ,  k tó r fy  do tego tylko d ą ż ą ,  aby Belgię 
poddać pod władzę  ̂ a n a r c h i i , wszędzie lud 
crbjawia na jżywsze  z y c z e n i e , aby j a k  nuj- 
spieszniejszy pokój  p o lo z j ł  koniec t e inu  s m u ­
tnemu p rzes i l en iu ,  w k tó rem kra j  obecnie 
s i ę  znajduje .  Z  pomiędzy dwudzies tu p ie r w ­
sz y c h ,  k tórychby się zapy tano ,  najmniej  
pię tnas tu objawi  to życ zen ie ,  bo każdy  r o z ­
sądny cz ło w ie k ,  ka żd y  Belgi j czyk , k tó r y  ży­

czy dobrze sw em u k r a j o w i ,  p r ze ko n an y  j e s t ,  
że w te raźnie jszym stanie rzeczy,  wojna  by­
ł aby  zgub ą  dla B e lg i i ,  k tóre j  in t e res  i t a k  
ju ż  przez wojenne demons tracye  i z b ,  przez 
n ie rozsądne wykrzykn ik i  n i ektórych dz ie n ­
ników,  i przez słabość i b rak  energi i  w r z ą ­
dz ie ,  bardzo został  narażony .  W  ostatnich 
dniach widziano n a w e t ,  że na p ros tą  pog ło ­
skę  o p r zy jaznem  r o zw ią za n i u  sprawy  obe­
cnej  , papiery publ iczne szybko się podniosły 
i k redyt  zaczął  się na nowo ożywiać.  C h o ć ­
by to dopiero działo s i ę ,  żeby pokó j  u t w i e r ­
dził  noszę niezawisłość i po łożył  koniec n ie ­
pewności  i op łak anemu  stanowi  tym cz as ow o­
ści. Jeśli  la nadzieja zostanie zni szczoną ,  
jeśl i  zwyc iężą  zl e n amię tn ośc i , nad  g łose m 
mądrośc i  i przezorności  , jeśl i  na nowo za­
grzmi  o k rzy k  wojny,  wtedy kredy t  up ad n i e ,  
p ieniądze w ró cą  sic do sk r zy ń  kapi t a l i s tów,  
handel  i p rzemysł  zupełnie zos tauą zpa ra l i -  
żo w a ne ,  papiery publ iczne a nawet  pos iad ło ­
ści n ie ruchome s t r acą  połowę wartości  ty s i ą ­
ce rob o tn ik ó w  nie będzie iniało za trudn ienia ,  
wszystkie roboty publ iczne zos taną  w s t r zy ­
m a n e ,  niezl i czone bankruc twa  będ ą  musiały 
nas tąpić ,  a mnogie rodziny,  k tó r e  dziś wi-  
dziemy w zupe łnie  dobrym byc ie ,  przypro* 
wadzone  zos taną  do nędzy.  T a k  j e s t ,  p r ze ­
konani  o tein jes teśmy,  ze p ie rwszy  wys t rza ł  
działowy ze st rooy Belgi i  p r ze c i w  z w i ą z k o ­
wi E u r o p e j s k i e m u ,  będzie has łem zup e łnego  
je j  zn iszczenia ,  t ryumfem anarchi i  , k tó r e j  
apostołowie z p r ze s t r a sza jącą  zuchw ałoś c ią  
i czynnością swoje plany w yk on y w aj ą ,  i k o ń ­
cem tej n ieszczęśl iwej  walkj  będzie może 
p rzywrócen ie  stanu rzeczy,  j ak i  był  p rzed 
1830 rokiem.

Jou rn a l de F r a n c fo r t , udziel a l ist  s w e ­
go korespondenta z Barcelony da towany dnia 
5 lu t e g o ,  który zawiera  n iektóre  szczegó ły  
mil i tarnej  pozycyi obu stronnictw,  k tó re o- 
becn ie ,  kiedy p rzygo towują  się operacye do 
nowój  wyprawy,  nie b ę d ą  bez interesu:  »Nad-  
b iz e ż n e  Anda luzyj sk ie  mias ta ,  gdzie  duch 
handlu  i wpływ Angl ików przyt łumia w sze l ­
k ą  inyśl ino na rc h iz m u , nie w ch o d z ą  tu w c a ­
le pod u w a g ę ;  ale wszys tko co w p r o w i u -  
cyach od południa ku północy wydarza  się, 
musi  najmniej  bacznego dost. rzegacza pszoko-  
nywać,  że uciśniony roial izm czeka tylko 
chwil i ,  aby na wszys tk ie  strony swoje galę> 
zie rozpuścić.  W e  wszystkich prowincyach  
z tej  i z  d rug iej  s t rony Madry tu ,  aż  do linii 
Ebry ,  k tó r e  s ą  obsadzone a r m i ą  k rys tynowską ,  
sn u ją  s ięge ry lasy ,  których mieszkańcy w sp ie ­
r a j ą  i k tó ry m ua u icze tu  oie zbywa.  S i ę g a ­
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j ą  oni bż do b ram miast  znacznie jszych,  i le­
k roć  chcą dostać żywności  albo  pieniędzy. 
W  samym MaJ ryc ie  znaczna część ludności 
w ew n ą t rz  muró w, i wszyscy mieszkańcy  p r ze d­
m ie ść ,  k iórych bardzo słusznie rozbrojono,  
cz ek a ją  tylko zbl iżenia się i opieki  armii  
k a r l i s t o w s k i e j , aby j e j  operacyom przyjść w 
pomoc.  Mieszkańcy  starej  i nowej  Kastylyi  
ponieważ bliższe.. ,i s ą  walczących armii  u z a ­
tem bardziej  nc i śn ionemi , okaz u ją  w ie lką  
przychylność dla sprawy Don  Carlosa i n i e ­
ci erpl iwie wy gl ąd a ją  chwil i ,  w k tó re j  wy j ­
ście wojsk  z N aw ar r y  poda im sposobność 
oświadczenia  się. W  prowicyi  Wa le ncy i ,  
Ca bre ra  pomimo znacznego oddalenia k o r p u ­
sów Forcade l la  i L lang os t e ra ,  z każdym dniem 
puwięk sza  swoje  siły i j uż  j e s t  tyle silnym, 
ze  p r zez  k i lkanaście dni w niew-ielkiem od­
daleniu od j e n e r a ł a  van I l a l en  zdolal  swoje 
po łożen ie  u t r zy m ać ;  kiedy ten os ta tn i , k tóry 
m ó g ł  śc i ągnąć  do siebie dywizyę A y e r b ę ,  
nie odważy ł  się uderzyć na n iego,  albo p r z y ­
na jm nie j  ścigać g o ,  kiedy na inne miejsce 
przechodzi ł .  W  Aragoni i  mieszkańcy  Sara* 
gossy poprzesta j ą  na tworzen iu  k lubów,  m o r ­
dowaniu  j e ńcó w,  i ponieważ im zbywa na si 
ł ach  do p r ze szkodzen ia ;  pat rzeć  m u sz ą  j ak  
pod ich m i t r a m i , karliści zab ie ra ją  ludzi ,  ż y ­
wność  i p i e n ią dz e ,  i p r ow a d zą  j e  do g łó -  
wnńj  kw a te ry  zwycięzcy pod Morel l ą.  Es par -  
te ro  z sweni i  30 batal ionami ,  okryty na sk r zy ­
d ła ch  przez  pantpelonę i San S eb as t i a n ,  o- 
g r an ic za  się na śc iąganiu wojsk  swoich ku 
m i e j s c o m ,  k tó rym kar l i ści  g r o ż ą  i po dwa-  
k r o ć  zos tawszy pob i tym,  t rzyma się tylko

systemu odpornego.  W  Kata loni i  Baron  M e e r  
walczy uporczywie przeciw anarch is tom i 
s t ronnikom D o n  Ca r l o sa ,  którzy zaję l i  zn a ­
czną część tej prowincyi .  P rzymuszony  o- 
szczędzać swoje  półki  pon ieważ nie może ich 
r e k r u to w a ć ,  w najgwałtownie jszych  iprzeto 
wypadkach zmienia tylko swo ją  pozycyę.  
P rzy tem musi  przeciw samemu rządowi  w a l ­
czyć,  wbre w k tó r em u wygnał  do Tarago ny  
j e ne r a ła  Bt t erens ,  pon ieważ niechciał  tnieć 
przy. sobie ani  anarchis ty ani  podst rzegacza.  
Ty mc zas em  hrabia Es pa na  j a kby  w czasie 
p o k o ju ,  zg ro ma dza  kan to n i s tow ,  umacnia  
swoję  pozycyę ,  ćwiczy swoje  wojsko i uzu-  
ppliiia materyały w o je nn e ,  a wzmocniony dy- 
w izy ą ,  k tóra się tworzy w A ra g o n i i ,  p rzy ­
g o to w uje  się rozpocząć wyprawę z 15,000 r e ­
gu la rnego  wojska  pod zas łoną  około 10,000 
ruchawki .

J e n e r a ł  N ary aez  p rzysła ł  z Gibral t aru j e ­
szcze j edno usprawiedl iwienie sweg o  postę­
powania w Sewil l i  i ucieczki  z Hisz pan i i ,  w 
którein oświadcza ,  że wtedy dopiero pos ta ­
nowił  opuścić H is z p an ię ,  kiedy się p r z e k o ­
n a ł ,  że nie może się spodziewać wymierze ­
nia mu sprawiedl iwości .

Don  Carlos  opuścił  w dn iu  7 lutego As-  
coitia,  udając się ku  Morel l i .  W  tym sa ­
m y m , d n i u  Maro t to  zna jdował  się w D u ra n -  
go.  Ż a d n e  o p e r B c y e  niemialy jeszcze miejsca.

f KZyj KCI I AI .1 n o  KRAKOWA.
Od dnia  3 do dnia  4  M arca .

P r u s z a k  K o s t .  ol>., S ta n o w sk i  S t .  ob . ,  z P o l s k i ;— 
B o b ro w sk i  A d o l f  b r . ,  z G a l i c j i .

W yjecha li z K rakow a.
S z lab o w sk i  j ó z .  ob . ,  do P r u s s . _________

Doniesienia Urzędowe*
D yrekcya G łówna Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego.

N a  sk u te k  wnies ionego żądan ia  o wystawienie i wydatne dup l ika tów w miejsce s k r a ­
dzionych nas tępujących l is tów zastaw,  mianowicie;  L i t .  C.  N.  369 2 ,3867 ,  3888,13,813,  15,237,  
63,747,  64,482 ,  70,380,  70,559,  71,338,  71,986,  87,801.  90,310,  90,625,  91,423,  92,676,  93,128,
104,058 ,  104,258 ,  105,406 ,  103,922 ,  107,666 ,  108,249; 108,913,  109,049, 109,222, 110,124,
' •13,328,  115 ,279 ,  115,337,  116 ,692 ,  117,271 , 121,633, 121,636,  121,641,  122,207, 149,428,
163,728 ,  164,342,  164 ,849,  165,121,  168,445,  168,447,  169,193,  169,740, 173,595,  173,600,
173,604,  173,606,  173,609,  173,613,  176,867, 176,869,  178 ,552 ,  183,745,  każdy  respektywe 
n a  złp.  1000 z kuponami  od włącznie d rugiego półrocza 1838 r o k u . —  Dyrekcya  Główna  T o ­
warzys twa  K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o  u  Kró les twie  Po l skiem w wykonaniu a r t .  124 Pratv 
z dnia 1 (13 czerwca)  1825 roku wzy wawszys tk ich  posiadaczy takowych l is tów zas tawnych 
i tych k tórzyby do ich własności  prawa j a k ie  mieć mogli ,  aby z takovyemi do Dyrekcy i  Głównej
W W  arKtfA W 10 Ul nrtrnniorrll m l /  li InilnnOn <ł (Int. ,  n n.ł n -łn n n hunnn min (ł n m i n 1 „______

W  W a r s z a w i e  d. 29 października  ( 1 0  lisTopada) 1838 roku.  — Cz łonek  Rady Stanu* P r e ­
zes J .  M oraw ski. —  P isarz  Dyrekcyi  G łó w n e j  J. Drewnowski. (3r*)


